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LURYER LITEWSKI
u> Uilnie u e Środę dnia 27 Lipca p. s. 1827 Roku.

W i a d o m o ś c i  K  r a j o  w  e .

SanJit P e te rsb u rg  d n ia  1S lipca.
(Journdl de St. Petersbourg.)

P rz e z  U k a z  p o d  d. 1 b. m. N ayjaśnietszy  
;sar% J egomusó r a c z y ł  m ia n o w ać  S w oim  S ęk i e- 
•zern S ta n u ,  r z e c z y w is te g o  R a d c ę  S ta n u  l ia lu -  
i ń s k i ś g o , n acze l  iika 2go o d d z ia łu  k a n c e l la r y i  
у w«tney J ego C esar skiby  M ości , z z a c h o u a -  
зш te i az'mey sz y ch  jego obov\ iązkó  w.

— Tegoż dnia, Jego Cesarska Mość raczył 
araw-flC oi de rem ś. W ło d z im ie r z a  5ciey klassy, 
ideę Stanu K u n ic y n a )  zostającego w tymże od- 
iale.

— P. Z ykó w  5 tey klassy, kontroler pożycz» 
iw ego banku, mianowany został pierwszym dy- 
ktorem tegoż banku, ne mieyscu P. W e g e n e r a , 
ey klassy, który na własną prośbę otrzymał u- 
(Лдіёпіо ze służby, z pensyą i,5oo rubli z pod- 
urbstwa Państwa.

.— Z.» potwierdzeniem N a y jąsn  i e  ysżego  Ce- 
rza Jegomości zaiożuną została szkoła dla dzieci 
emieślników, zostający cli przy w ars ta ta cli kan- 
ru intMidencyi Dv\ 01 u. Wykładane w niey bę- 
j; zasady religii, języ ka го..») у skiego, kaligrafii) 
у tnie tyki, geometry i , rysunków i rozmaitych

1 emiosł. Odznaczający się uczniowie posyłani 
ijdą do Cesarskiey Akademii sztuk pięknych.

— Statek parowy J e r z y  IV  ̂jirżybył tu wczo- 
t o godzinie 7 wieczorem; wy płynął on z L u n - 
у n u  d. 6 (20) lipca, a z ile 9 dni strawił w po­
roży, w przeciągu którey dwa dni czekał w Ko - 
enhadze i Chrisliansandzie, dla zabrania podró- 
lych.

— Pomiędzy Odessą a Chersonem utworzo- 
a została koromunikacya przez statki parowe, 
latek N a d z ie ja , do w odzony przez kapitana C ze r ­
pakowa , udał się w pierwszą swą podróż d. 4  
pca„ Przewozi on podróżnych z Odessy do Cher- 
)nu, a w powrocie, oprocz podróżnych, których 
lieć będzie na pokładzie, posłuży ieszcze do ho- 
iwania łodzi, siatko w i czółen, udających się 
Chersoń u do Odessy. Zawiera on w sotiie dwie 
arilzo wygodne dla podróżnych izby* Jedna z tych 
t ze znaczona dla kobiet) ma czićry łóżka; druga 
la mężczyzn, ma łóżek ośm* Cena od osoby, chcą- 
ey zajmować izbę , jest rubli if>; od tych zaś, 
lórzy na pokładzie pod golem zostają niebem, 
rubli.

— Do portu Kronsztadzkiego, po dzień 16 
>. m. weszło 78 5 okrętów; w у szło zaś 4 6 8 .

W ia d o m o ś c i z  G ru zy  i,
(* Ruskiego Inwalida.)

Półkownik S z/p o w , w у komenderowany dla 
rzec i ęc i a cofmenia się l la s s u n -C h a n a , odkrył d.
2 czerwca mały oddział nieprzyjacielski, który, 
o wysłaniu na jego spotkanie kozaków, spiesznie 
ię oddalił do Sardar-Abadu. Wedle otrzyma- 
ych v\iadomoścr, H a ssa n -C h a ri przeszedł w no- 
y przez góry do Sardar-Abadu, a po'em cofnął 
ię ku rzece Arax. Półkownik S zip ó w  powró- 
ił do Eczmiadzin.

Jenerał-major baron R o żen , przybyły d. i 4 
zerwca z 2gą brygadą ułanów , doniósł, że się 
naydował blisko Bess Abarani; lecz wysyłane

przezeń podjazdy, nigdzie nie odkryły n ie p r z y ­
ja c ie la .

O bóz o d d z ia łu  w o y s k a ,  r o z ło ż o n e g o  w  K a r a -  
b asze ,  n ie d a le k o  u ro czy sk a  D a s z k -S a n u ,  p r z e n ie ­
s io n y  zo s ta ł  do o g r o d ó w  D ż i b r a i ł o w s k i c h , p o ł o ­
ż o n y c h  o 5 w io rs t  na p ó łn o c  P e c h l i -C z ik a r u ,

W o y s k a  i  tran sporta  c ią g le  zostają w ru c h u .  
W s z y s t k i e  transporta  s z c z ę ś l iw ie  p r z y b y ł y  na  
G o r m e za y ;  dnia  18 cz e r w c a  w s z y s tk ie  w o y s k a  w y ­
ruszają  d a le y ,  i  o d b y w a ć  będą p o c h ó d  b ez  z a tr zy ­
m y w a n ia  s ię .  P o r u c z n ik  Korhanowy w y s ła n y  p rzez  
J e n e r a ł -A - i  juta ni a Paskiewicza ku jez ioru  G o g o -  
z y n - k ie m t i  , d o n o s i  p od  d. 18 c z e r w c a ,  że  i , 3 o o  
ła m  i  l i  у  k o czu ją cy c h ,  k tó r e  s ię  tam  z e b r a ły ,  z ra ­
d o śc ią  d o w ie d z ia ły  s ię  o p r z y j ę c iu  s ie b ie  p od  o -  
p ie k ę  Jego C esa b sk iey  M o ś c i ,  i że już  część ich 
p r z e c h o d z i  na nasze g r a n ic e .

U kaz R ządzącego Senatu.
Iżby w czasie rozdzielania majątków na exdy~ 

wizy ach, wydające się na nie akta, nieodmiennie pi­
sane były na. papierze wieczystym, odpowiednim 
wartości lub cenie kazdey wydzieloney części.

W e d l e  U k a z u  J ego C e sa r sk ie y  M o ś c i ,  R z ą ­
d z ą c y  S en a t  s łu c h a l i  p r z e d s ta w ie n ia  P .  M i n i s t r a  
S k a r b u ,  w k tórem  w yraża:  ze O d d z ia ł  2g i  R z ą d u  
O b w o d u  B ia ło s t o c k ie g o ,  w  m ie s ią c u  l i p c u  1826  r o ­
k u ,  d o n ió s ł  mu: iz  n ie k tó r e  S ą d y  e x d y w iz o r s k ie »  
u s ta n a w ia n e  dla ro z d z ie len ia  m a ją tk ó w  o b y w a t e l ­
s k i c h  p o m ięd zy  k r e d y t o r a m i ,  n i e  oznaczają  u z y ­
sk a n ia  za p a p ie r  h e r b o w y  a k t o w y , s t o s o w n ie  d o  
w a r t o ś c i  w y d z ie lo n e g o  d la  k a żd eg o  z k r e d y t o r ó w  
za s u m m ę m u  za d łu żo n ą  m a ją tk u  z w ło ś c ia n a m i  ,  
g ru n tu ją c  s ię  na a r t y k u le  43  N a y  w y ż s z e g o  
U k a zu  pod d. 2't l is to p a d a  1821 ro k u ,  p o d łu g  k tó ­
re g o  s p r a w y  k o n k u r s o w e  od  u ż y c ia  p a p ie r u  h e r ­
b o w e g o  w y łą c z a ją  s i ę — R z ą d , c z y n i ą c  zd a n ie  ze 
s w o je y  s t r o n y  , że  to  w y ł ą c z e n i e  ro zc ią g a  s ię  n a  
sam e s p r a w y ,  o d b y w a ją c e  s ię  w  k o n k u r s a c h ,  i że  
sa m e  akta  , za k tó r e m i  k red y to ro w ń e  w c h o d z ą  w e  
w ła d a n ie  w y d z i e l o n y c h  im  m a ją tk ó w ,  n a leż y  p i ­
sa ć  , s t o s o w n ie  do a r t y k u łu  22go  teg o ż  U k a z u ,  
n a  p a p ierze  h e r b o w y m  w ie c z y s t y m ,  o d p o w ie d n im  
c e n ie  w y d z ie lo n e y  s c h e d y ,  u prasza  na to  r o z w i ą ­
zan ia .  D la  n a le ż y te g o  ro z p a tr z e n ia  t e y  o k o l ic z ­
n o śc i ,  żądane b y ł y  od  w s z y s t k ic h  I z b  s k a r b o w y c h )  
p r z y ł ą c z o n y c h  od P o lsk i  g u b e r n iy  , w ia d o m o ś c i  : 
ja k ie  akta w y d a ją  s ię  k r e d y to r o m  p r z y  d o p r o w a ­
d zen iu  i c h  w e  w ła d a n ie  z a s ą d z o n y c h  im  c z ę ś c i  m a ­
ją tk u  d łu ż n ik a ,  tak z p r a w e m  w y k u p u ,  jako i  b ez  
m e g o ,  na jak im  p a p ie r z e  a k ta  te  p iszą  s ię  i  na 0 -  
s n o w i e  jak ich  u s ta w .  Z o t r z y m a n y c h  od  I z b  S k a r ­
b o w y c h  d o n ie s ie ń ,  ok azu je  s ię ,  że  dotąd  n ie  ma 11- 
s t a n o w io n e g o  p r a w id ła ,  ja k ie  w y d a w a ć  akta k r e ­
d y to r o m  na w ła d a n ie  m a ją tk a m i,  p rzysąd zon em u  
im  p rzez  Sądy  E x d y  w iz o r s k ie  a lb o  K o l lo k a c y y n e ;  
jed n i  k r e d y t o r o w ie  w c h o d z ą  w  ro zp o rzą d zen ie  w y ­
d z ie lo n y c h  im c z ę ś c i ,  la k  z p ra w em  w y k u p u ,  jako i  
b e z  n ieg o  , n a ty c h m ia s t  p o  sk o ń c z o n e m  r o z d z ie le ­
n iu  teg o  m ajątku , lu b  po u p ły n ie r i iu  lo c io l e t n i e g o  
t e r m i n u , na w y k u p  m ajątku  n a zn a czo n eg o ,  za sa ­
m y m  d e k re te m  S ądu  E x d y w i z o r s k i e g o  a lbo K o l -  
lo k a c y y n e g o ,  lu b  za w y p i s e m  z teg o  d e k r e tu ,  w y ­
d ającym  się  na p ro s ty m  h e r b o w y m  p a p i e r z e ; a 
d ru g im  po ro z d z ie len iu  m ajątku  b ez  p r a w a  w y k u ­
p u ,  a lb o  p o  u p ły n ie n iu  l o c io l e t m e g o  t e r m in u ,  k i e -



d y  majątek rozdzielony z prawem  wykupu; wydaja 
się zrzeczenia lub nadania, na papierze wieczystym, 
odpowiednim cenie otrzymaney z wydziału części, 
na wzór tych  akt, jakie są ustanowione na mająt­
ki, przedane z pubiiczney lieytacyi. W  ustawach, 
w ydanych  w powszechności względem użycia p a ­
pieru  herbowego i o aktach Wieczystych, w yra­
żono: a) W  Ukazie Rządzącego Senatu 12 augusta 
1820 roku: „ N a  osnowie Ukazu 1720 roku lipca 
39 dn ia ,  Policyorń Mieskim i Ziemskim i urzę­

dom im podległym, bez aktów wieczystych i opłaty 
zan ie  ustanowionych poszlin,.żadnego do władania 
nieruchomym dobrze nabytym majątkiem nie do­
puszczać, pod nieuniknioną w przeeiwnem zdarze­
nie odpowiedzialnością./6 b) N a y  w y ż s z e g o  
Ukazu 2-4 listopada 1821/r. w artykułach: 22 „akta, 
k tóre  powinny bydź pisane na papierze wieczystym, 
są następujące: a) P raw a przedażne; b) Zapisy da- 
równe; c) E w ikcyyne i Zastawne; d) Nadania; e) 
Testamenta; f) Akta dzielcze; g) Zapisy działo­
w e i posagowe; h) Zapisy ugodliwe; i) Zrzecze­
nie się majątków; k) Tranzakla poprzeduiczne, u- 
m ow y , zapisy i tym podobne akta, o przedaży i  
wszelkiem innem rozrządzeniu majątkiem nieru­
chom ym ; 1) K o n tra k ty ;  układy i um ow y; m) 
W szystk ie  akta równą moc z pomienioriemi wyżey 
mające, znajome pod róznemi nazw aniami w guber­
n iach  nad morzem balt^ćk.iótif, zachodnich, białoru­
sk ich  i małorossyyskich, takoż w Obwodzie biało­
stockim, w Gruzyi i Bessarabii.66 20: „cena papieru 
aktowego na te wszystkie akta, oznacza się sum­
m ą w nich wyrażoną, stosow nie do przyłączonego 
tu  rozpisania.66 82: „W szystko) co w tym Ukazie 
przepisano do działania Izb cywilnych, sądów po­
w iatow ych i dalszych urzędowych, sądo\Vych i po- 
l icyynych  mieysc i osob, powinno się odnosić i 
do wszystkich bez wyjątków równych im mieysc 
i  osób) znaydujących się pod innemi nazwaniami 
w  guberniach nad morzem baltyckiem, zachodnich, 
białoruskich  i małorossyyskich,Obwodzie białostoc­
kim  , Gruzyi, Ziemi woyska dońskiego i Bessara­
bii.  ”  Tenże M inister Skarbu gruntując się na 
ty ch  ustawach, ściśle na mocy których nikt nie- 
powinien władać żadnym dobrze nabytym mająt­
k iem  bez należytego aktu  i opłaty poszlin akto­
wych; ze swojey strony) stosownie do zdania Rzą­
du Obwodu Białostockiego, mniema, iż we wszyst­
k ich  przyłączonych od Eolski guberniach, wcząsie 
rozdzielania majątków przez exdywizye, nieodmien­
nie powinny bydź wydawane akta na papierze w ie­
czystym , odpowiednim wartości albo cenie każ- 
dey wydzieloney części. O czem i przedstawia na 
uwagę i rozwiązanie Rządzącemu Senatowi. R o z ­
k a z a l i :  uznając Opinią M inistra Skarbu, że weza- 
sie rozdzielania majątku na exdywizyach, wyda­
jące się na nie akta, nieodmiennie powinny bydź 
pisane na papierze wieczystym, odpowiednim w a r ­
tości, albo cenie każdey wydzieloney części; zgo­
dną z prawidłami i z prawdziwą mocą Imiennego 
N а у xv у ż s z e g o Ukazu 2 4  listopada 1821 roku, 
Rządzący Senat postanowił, o wypełnieniu tego 
zalecić Rządom gubernialnym, Sądom Głównym 
i  Jeneralnym  przyłączonych od Polski g u b e rn iy ,  
przez ukazy; i  również przez ukazy dać wiedzieć 
i  innym Rządom Gubernialnym i obwodowym , 
również i M inistrowi Skarbu. Ju li i  8 dnia 1827 
roku  (Z  igo  D epartam entu),

F  R a n  c y л.
P a r y ż  dn ia  16 lipca .
(z Gazety Warszawskiey.)

Dnia 9 b. m . , K ró l,  D e lf in , jego małżonka 
i  Xiężna Berry>  zaszczycili swą obecnością woy- 
skową szkołę Królew ską. M inister woyny i X ią- 
żę O ktawiusz de B ro g lie> kommendant szkoły, na 
czele wszystkich urzędników tego zakładu, przy­
jęli u stopni powozu N. Pana, który na sam przód 
udał się do kaplicy. Ztamtąd rodzina Królewska 
weszła do gabinetu fizycznego, gdzie na nią cze­
ka ł  korpus nauczycieli, i gdzie rozłożone były ry ­
sunki i prace graficzne uczniów. N. Pan  raczył 
je ze szczególnieyszą troskliwością rozpoznawać, 
i  podziękował professorom za skutki, jakie ich

uczniowie otrzymali. Następnie Monar dli a ud 
się dziedziniec ig rzysk ,  gdzie się uczniów 
znaydowali pod bronią. N. Pan kazawszy otu 
rzyć szeregi, przeszedł one w  towarzystwie Jjt 

J in a  i X ięien ,xprzem aw iając  z uprzeymością’ t 
bardzo wielu uczniów? Batalion pod dowództwo 
jednego z'uczniów rozmaite wyk nał obroty. Kr 
J>nć i dusloyoy syn jego raczyli oświadczyć ki 
kakrotnie X ięe iu  JJroghe, swe zadowolenie, g 
ogól i dokładność tych obrótow. N. Pan dowie 
dziawszy się, iż wielu uczniów za karę nie zn*j 
dowało się na tey rewii) żądał ich widzieć, uda 
jac się do izby chorych, a wywiedziawszy się 
powodach ich ukarania, przemów ił do nich z o 
strością /połączoną razem z dobrocią, i raczył tę 
ułaskawić. Nayjaśmeysza rodzina oświadczała tak 
ze godnym Siostrom miłosierdzia, trudniącym si 
chorerhi) ile była zadowoloną z panującego tan 
porządku. K ról udał się potem do poligonu, gdzii 
uczniowie k ierowali b a t e r y jn i  polowem i, jaki 
też i fortecznemi; wielka liczba tarcz została strąg i 
eona; lawety były  zgruchotane, i trzy bomby pa ; 
diy u dołu samego drąga. N. Pan raczył powin i 
szować uczniom, którzy w ym ierzali;  jeden z  nici i 
podał wówczas prośbę N. P a n u ,  który ją ła j 
skawie przyją ł z  naywiększą dobrocią. Uczuci 5 
miłości i uszanowania, wstrzymywane prawidła 1 
mi karności w oyskow ey, nie miały jeszcze zrę 
czności okazania się ; lecz w chwili odjazdu JN 
Рада, pozwolono uczniom opuścić *zeregi; odda 
jąc się wówczas uniesieniu, jakiem byli powo 
dow arń , cisnęli się gromadami około K ió la  i je 
go dostoyney rodziny , którą odprowadzili fz  di 
powozu. N. Pan długi czas zostawał w pośród tf] 
młodzieży) i raczył powtórzyć X>ęciu deF roglu  
pochlebne w yrazy ,  które już był mu wynurzył, 
Takie są szczegóły, tego odwiedzenia, w którem 
K ró l  doznał nayżywszych dowodów miłości i sza­
cunku. W idział on gromadzące się około siebie 
nadzieje F ran cy i  i  woyska; słyszał w każdym od­
głosie tych młodych uczniów przysięgę : że chcą 
i y ć  i  umierać dla jego świetney dyuastyi.

— D n ia  i y  —
{z t e j ż e  g a ze ty  i)

Onegday, w rocznicę urodzin młoaego Xięcil 
BordeauT.^ dano dła niego zabawę, która piękny 
widok wystawiała. O godzinie iszey z południa wy­
szedł z pokojów7, i na czele oddziału dzieci jedna- 
kow ego. z uirn w ieku , ubranych po żołniersku w 
kaszkiety grenadyerskie z tornistrami i karabina­
mi) udał się do Trocaderoc W spomniony Xiązę 
trzymał chorągiew i dowodził obrotami. Naprzód 
kazał czynić honory przed dostoyoą matką swoją, 
a potem przed K rólem  Jm cią, gdy przybył. 0 - 
prócz tego wykonano kilka obrotów z wielką zrę­
cznością.'

X iądz D ubourg , B iskup z M ontauban , dał 
Xiążęeiu B o rd ea u x  zupełny ubiór Xiążęeia ln- 
dyyskiego z lukami i inną bronią. Xią/.ę przyjął 
ten podarunek, iw czora  ubra ł się na chwilę.

Dnia i 5 b. m. odbywała się tu w sądzie spra­
wa jenerała F ra n cesch e tli przeciw Wdów ie Mu* 
ra ta . W spomniony jenerał tw ie rd z i ,  iż podczas 
ucieczki M u ra ta  do K o rsyk i przyjął go du su ega 
domu, i dał mu 80,000 franków, częścią gotowizną, 
częścią kupieniem różnych potrzeb. Teraz od u (Io­
wy M u r a ta  domaga się oddania owych 8o>ooo fran­
ków. Pan B a rth e ,  obrońca w dowy, utrzymuje, iź 
żądanie jenerała jest bezzasadnem; do w odzi> iż myl­
nie wystawia ówczasowy stan majątku swego, bo 
równie jak jego teść) Culonna C eca ld i, miał tyl­
ko same długi. W  reszcie M u ra t był zaiste w przy* 
krem  położeniu, lecz miał w pasie lojooo frankótf 
złotem i dwa dy amenly, szacow ane 200,ono franków, 
Są oraz ra ch u n k i ,  podług k tórych M u r a t  zasta- 

-.wi wszy dyarnenty w domu G regory , zapłacił v$ e- 
x lam i do Pana BariU on  wszystko, czego podczas 
bytności swojey w K orsyce , od dnia 25  sierpnia <lo 
i 5 września, potrzebował. Przytacza oraz obroń­
ca wdowy wypadki aż do czasu śmierci M u ra ta , 
i między innemi pismami złożył następujący list# 
k tó ry  M u r a t  na kilka minut przed śmiercią pi­
sał do swojey żony: „K ochana Jiąrolino! W ykU



ja ostatn ia  g o d z in a  moja; za k i lk a  m in u t  p rzes ta ­
n ę  l y e ;  za k i lk a  m in u t^ u tr a c isz  t w e g o  m a łżo n k a .  
N ie  za p o m in a y  o nim* Z g n am  w as m ó y  sichiUe- 
$ie, moja Cecylio! ze g n a m  w a s  m ó y  Lucyauie, m o­
ja Ludwiko! Prov\aclźule  ż y c ie  p r z y z w o i t e .  Z o s ia -  
хліаш w as  w śr ó d  n ie z l i c z o n y c h  m o ic h  n ie p r z y ja ­
c ió ł .  B u d ź c ie  za w sz e  w j e d n o ś c i ;  o k a ż c ie  s ię  w y ż -  
szem i nad w a sze  n ie sz cz ęśc ie .  P o m n i j c i e  czerń j e s t e ­
śc ie  i czerń b y l i ś c ie ,  a B ó g  w a s  b ło g o s ła w ić  b id z ie .  
M e  złorz* c z c i e  p a m ię c i  m o jey ;  w i e d ź c i e ,  iż  w O- 
s ta ln ie y  c h w i l i  ż y c ia  m o je g o ,  lo  m ię  h a y b a r d z ie y  
z a s m u c a , iż  o p o d  >1 od  d z ie c i  m o ic h  u m ieram .  
P r z y j m i j c i e  o j c o w s k i e  nioje bł< g o s la w ie ń s tw u  ; 
p r z y y m iy c ie  nu je u ś c iś n ie n ie ,  moje ł z y —  n ie  za- 
p o m tn a y c ie  n ig d y  n ieszczęsb  w e g o  w a sze g o  o y ca . /? 
xv Pizzo d n ia  i 5 p aźd z iern ik a  181U. MuratP M a ­
jątek w d o w y  (u ś w ia d c z y ł  d a le y  o b ro ń ca )  zn ik n ą ł .  
S y n o w ie  jey  u dali  s ię  do A m e r y k i .  T a m  jed en  
z n ich  ea s lu h i ł  s io s tr ze n ic ę  llashingiona, i m a ­
jątek  jego w y n o s i  52 ,000  f r a n k ó w .  W d o w a  za­
sp o k o iła  w s z y s tk ie  p r e t e n s j e ,  k tó r e  s łu sz n ie  m ia ­
no do Murata. W r e s z c i e ,  c h o c ia ż b y  j e n e r a ł  F/an~ 
ccschetti m i« ł  rz ec zy  vx is tą  p i e l e n s y ą  , co  s ię  za­
p r z e c z a ,  w d o w a  Murata n ie  b y ła b y  o b o w ią za n ą  
jey  za s p o k o ić ,  bo n ie  ży ła  w  w s p ó ln o ś c i  m ajątk u  
z m ężem . W  k o ń c u  o d w o ł a ł  się  o b ro ń ca  do sp ra ­
w i e d l i w o ś c i  sądu, k tó r y  ma w y r o k o w a ć .

—  Dnia ig —
P r z y ję c ie  P an a  Boyer Collard na cz ło n k a  

ak a d em ii  F r a n c u z k ie y  o d ło żo n o  do p a ź d z ie r n i ­
ka r. !>•

S ły c h a ć ,  iż  t o w a r z y s t w o  o g n io w e  c z y n i  t r u ­
dności w  w y n a g r o d z e n iu  szk o d y  zrzą d zą n ey  przea  
pożar tea tr o w i  Mrnbigu, k tó r y  b y ł  od tegoż to w ą -  
r z \ s t w a  za b e z p ie c z o n y  w i lo ś c i  2 0 0 ,0 0 0  f r a n k ó w ,  
a to z p o w o d u ,  iż a d m in is tra c y a  tea tra ln a  n ie o s t r o ­
żn ie  p ró b o w a ła  f a j e r w e r k u ,  p o  o d d a len iu  s ię  lu d z i  
d o g a s z e n ia  ogn ia  p r z e z n a c z o n y c h .

Sąd A p p e l la c y  y n y  tu t e y s z y  p o t w ie r d z i ł  dnia  
l 5 b . m. w y r e k  T r y b u n a ł u  p ierw  sz ey  in s ta n c y i ,  
nakazujący  r o z d z ia ł  m ajątku m ię d z y  M a i s z a ł k i e m  
X ią ż ę c ie r n  Ra guzy i m a łżo n k ą  jego.

j e d e n  z żo łn ie rz y  F r a n c u s k ic h  p odczas  k a m ­
p a n ii  w  R o ssy  i, za k u p a ł  m a ły  sk a rb  w  p e w n e y  
w s i  pod Wilnem, w za m ia rze  w z ię c ia  go  za p o ­
w ro tem  s w o im .  L e c z  ó w  ż o łn ie r z  d o s ta ł  s ię  w  
n ie w o lą  w ojenn ą . i  w  k o ń cu  ze sz łeg o  ro k u  po od -  
zy sk a n ey  w o ln o ś c i  , p r z e c h o d z ą c  p rzez  Plilno, 
p r z y p o m n ia ł  sobie o sw o im  sk arb ie  i m ie y s c u ,  
g d z ie  go  zakopał.  Z  w ie łk ie m  atoli z a d u m ie n iem  
zn a la z ł  zam iast  sk a rb u  m a łą  blaszaną p u s z k ę ,  a 
w  n ie y  L st  z o z n a jm ie n ie m  , iż  p ien ią d ze  sw o je  z 
p r o w iz y ą  od ro k u  4i 8 i 3 o d eb ra ć  m oże u w y m i e ­
n ionego  k u p ca  w  Nancy. C h o c ia ż  to za żar t  p o ­
c z y t y w a ł ,  udał s ię  jednak do xn sk a za n eg o  k u p ca ,  
k tóry  m u k a p ita ł  z p r o w i z j ą  z u p e łn ie  w y p ł a c i ł .  
C zło w ie k  ten o s ia d ł  w Nancy; lecz  n ie  m ó g ł  po-' 
w z ią ć  d o k ła d n ie y s z e y  w i a d o m o ś c i ,  co się  s ta ło  z 
jego sk a rb em .

W  Bordeaux r o k u  b ież ą ce g o  w s ia d ło  6 
m issyon arzy  z sem ir ia ry u m  des misdons elrange- 
res na o k r ę ty ,  w  ce lu  o d p ły u ie n ia  do m is sy y  C h i ń ­
sk ich  i w s c h o d n io  I n d y j s k i c h .  M is sy a  w Sutchum 
w  ciągu rok u  1826 d o sy ć  b y ła  s p o k o j n a .  M i s s y i  
w- Kuchinchinie c ią g le  zagraża p rześ la d o w a n ie^  
lecz to, j ik  s ię  zdaje, nie jest j a w n ie  o g ło sz o n e .

D onoszą  z Mtrenionu pod d n iem  12 b. m . co  
następuje: „ N ie s ły c h a n y  grad  z n is z c z y ł  c a ł k o w i ­
cie g m in y  stmpos, Ilebouitlon i Montferrat. Z 
drzew' z o s ta ły  t y lk o  p n ie  bez l i ś c i ,  tak , iż  le d w o  
poznać rnoża i c h  g a tu n ek  ; na p o la ch  n ie  ma ani  
jednego k łosa ;  w s z y s tk o  zb oże  le ż y  w  m u le  i  b ł o ­
cie. P o d o b n ież  s ta ło  s ię  z w in n ic a m i .  Z a m e k  Re- 
boui/lon i p o b l i sk a  f a b r y k a  su k ie n n a ,  w r a z  z k i l ­
ku in p e m i  d o m a m i  i s z p ic h r z a m i ,  są z u p e łn ie  z b u ­
rzone, a to p rzez  g r a d ,  co n io p o d o b n em  do* w i a r y  
z<D wrać się  m o ż e ,  jest  zaś rz ec zy  w is t e m .  K a w a ł y  
gradu w a ż y ł y  p o  d w a  f u n t y ,  a n a y m n ie y s z e  z 
nieb  m ia ły  w ie lk o ś ć  p ię ś c i .  P r z e s z ło  100 k o n i ,  
m u łó w  i w o łó w ,  oraz k i l ka  trzód  o w i e c  z a b i ły  
na paszy. N a j s ta r s i  lu d z ie  n ie  p a m ię ta ją  t a k ie y  b u ­
rzy. W i ę c e y  n iż  2000  ro d z in  zo s ta ło  p r z y w i e ­
d z io n y ch  d o  n a j w i ę k s z e g o  u b ó s tw a .

A  N 6 t  X A l  
Londyn dnia 16 tipca.
(z Gazety Warszawskiey).

W c z o r a  w ie c z o r e m  przybył'Jtu X i ą ż e  Sasko*  
K o h u r g s k i  Leopold z p o d r ó ż y  p r z e d s ę w z i ę t e j  do  
W ł o c h .

P an  Canning z a c h o r o w a ł  n ń e g d a ł  w m iesz ­
k a n iu  sw o jem .  O d w ie d z i l i  go  P a n o w ie  Bourne i 
Jiuskisson • w czn ra  b y ł  n iec o  zd rovtszy .

W  ozora o d p r a w i ła  się  w  Idindśor rada p o d  
p r z e w o d n ic t w e m  K r ó la  Jrnci.  M o n a rc h a  "przyjął  
z rąk P an a  Bóurne p ie c z ę ć  w y d z ia łu  sp raw  w e -  
w n ę ir z n y c h ,  i o d d a ł  ją M a r g r a b ie m u  Landsdowrt, 
pako S e k r e ta r z o w i  S tan u  do spraw  w -p o n  n io n y c h .  
X ią ź ę  Pórtland o d d a ł  także t a jn ą  p i e c z ę ć ,  k tó ­
rą K r ó l  J m c  , jak s ł y c h a ć ,  p o w i e r z y ł  H r a b ie m u  
Carlu, le. M a rg ra b ia  Laridsdown w у k o n a ł  z w y k ł ą  
p rzy s ięg ę  na t e y  K a d zie ,  i d ziś  Zaczął s ię  t r u d n ić  
o b o w ią zk a m i u rzędu  s w e g o .

P rz ez  u m y ś ln e g o  g o ń ca  z Paryża o d eb ra n o  
tu  w ia d o m o ś ć )  iż  M o c a r s tw a ,  k tó re  p o s t a n o w i ły  
p o ło ż y ć  k o n ie c  d a lsze m u  r o z le w o w i  k r w i  w  G r e -  
c y i ,  w y p r a w ią  w s p ó ln ą  f ło t l ę ,  na  S ró d z iem n ó m  m o ­
rzu zebrać  się  mającą, a z łożu uą  z З9 o k r ę t ó w  w o ­
jen n y c h .

HrahiaFossombroniz FlorencyU p r z e s ła ł  L or*  
d o w i  Burghersh , na jego żądanie ,  n astęp u jące  o -  
b ja sn ien ia  w  p r z e d m io c ie  p r a w  z b o ż o w y c h  T o s ­
k a ń s k ic h  z lat 5 o o s ta tn ic h .  H a n d e l  z b o ż o w y  W 
T o s k a n i i  b y ł  ś c ie ś n io n y  od n ie p a m ię tn y c h  c z a s ó w  
ro z m a ite g o  rodzaju o g ra n ic ze n ia m i.  N a p o czą tk u  
18 w ie k u  P . Baldini, mąż z d o ln y  i  p o w s z e c h n ie  
u ż y t e c z n y ,  o d k r y ł  wr d z ie le  sw o jem  , p rz e d m io to ­
w i  t e m u  w y łą c z n i e  pośv\ ię co n em  , s k u tk i  w i e l c e  
s z k o d l iw e  z t a k o w y c h  o g ra n ic ze ń  w y p ł y w a j ą c e .  
J ed n a k ż e  d o p ie r o  w  rok u  1768, w  czasie  n a d z w y ­
c z a j n e g o  n ied o sta tk u  zboża, k ied y  ża d n y m  już zgo­
ła  sp o so b em  z łe m u  zaradzić  n ie  u m ian o , d o z w o l i ł  
Leopold n ie ś m ie r te ln y  z u p e ł n e j  w  h a n d lu  w o ln o -  
ś c i , i ta k  w t e d y  d o p ie ro  Baldyniego z b a w ie n n e  
p rojek ta p rz y s z ły  do sk u tk u .  T a r g i  , p ró żn e  d o ­
tąd z p r z y c z y n y  p r o h ib ic y y n e g o  s y s t e m u ,  p r z y ­
w o z e m  ze w sz e c h  stron  n a p e łn i ły  się  z n o w u .  W  
p o czą tk u  p o d n io s ła  s ię  b y ła  cena  c o k o l w i e k  n a d  
d o ty c h c z a so w ą  , a le  i p ła ca  w y r o b n i k a  p o d n io s ła  
s ię  także,  a tak p r z y w r ó c o n o  r ó w n o w a g ę  i k lę s c e  
g ło d u  za p o b ież o n o .  W  rok u  1792 i  w  rok u  1812  
z a p ro w a d zo n o  na nowo- n ie k tó r e  śc ie śn ien ia  ; le cz  
też  xvkrótce s z k o d l iw e  ztąd s k u tk i  u czu ć  s ię  d a ł y ,  
k tó r e  n a w e t  czas n ie ja k i  p o zo s ta ły ,  po p r z y w r ó c e ­
n iu  p o te m  n ie o g r a n ic z o n e j  w  ty m  h a n d lu  w o ln o śc i .

D n ia  i 4  b. m. p r z y b y ł  do Portsmouth s ta ­
tek  p a r o w y  z 62 p o d r ó ż  n em  i z Gibraltaru, A ia -  
dyxu. 1 Lizbony;  zn a jd u ją  s ię  m ięd zy  n ie m i  H r a ­
bia  Yilla-Real m ia n o w a n y  P o s łe m  P o r t u g a l s k im  
p r z y  D w o r z e  n a s z y m ,  i K a p ita n  PP aller , A d j u -  
ta n t  J e n e r a ła  Don, k tó r y  p r z y w ió z ł  l i s ty  od tegoż  
J e n er a ła  , tudzież od P a n ó w  Clinton i LdPCourt.

W o z o r a  z L u d n o ś c ią  p ła co n o  t u  za k w a r -  
t e r  p s z e n ic y  (p ó ł  trzecia  k orca  m ia ry  P o l s k i e j )  65  
s z y l lm g ó w  (1З0 zł: Pol:), a ś r ed n i  jey g a tu n ek  n ie  
m ia ł  żadnego  p o k u p u .  Za p ię k n y  ję c z m ie ń  za g r a ­
n ic z n y  d aw an a po 54 sz y l in g i  ( 8  zł: Pol:). B o b ,  
g r a c h  i  o w ie s  b y ł y  t a ń s z e ,  n iż  w ze sz ły m  ty g o ­
d n iu ,  w  c ią g u  k tó reg o  w p r o w a d z o n o  z a g r a n icz n e ­
go zboża: 8335  k w a r te r ó w  p sz e n ic y ,  7 1 14 k w a r te -  
ró w  j ę c z m ie n ia ,  4 4 ,2 8 4  k w a r t ,  o w sa ,  1929 k w a r t ,  
b o b u ,  1709 k w a r t ,  g r o c h u .  , e .

Zdaje się  (p isze  G azeta  Goniec) ,  iż  nadzieja  
w z g lę d e m  u p o w a żn ie n ia  H r a b ie g o  Ofalia, do za­
w a rc ia  o s ta te c z n e g o  u k ła d u  o p re ter łsy ie  p o d d a ­
n y c h  A n g i e l s k i c h  do H is z p a n i i ,  b ęd z ie  z a w ie d z io ­
ną. W s p o m n io n y  H r a b ia  b a wi  już k i lk a  t y g o d n i  
w  t u t e j s z e j  s t o l i c y ,  a n i c  jeszcze  o tem  n ie  s ły -  
c h a ć .

S p rzed a n o  już w s z y s t k ie  x i ą ż k i  i  m a p p y  p o  
zm a r ły m  X i ę c i u  York ’ w z ię to  za n ie  0702  fu n t .  
sz ter l .  (2 2 8 ,0 8 0  z ł .  P o l . ) .

Kohuta d rog i p o d z ie m n e j  p o d  Tamizą id z ie  
b a rd zo  p o m y ś ln ie .

K a p ita n  Franklin w  w y p r a w i e  s w o je y  d o  
b ieg u n a  p ó łn o c n e g o ,  p o su n ą ł  się  do 129 s topn ia  za -  
ę h o d n ie y  d łu g o ś c i  j e o g r a f ic z n e y ,  i  gęs ta  m g ła  p r z e ­



szkodziła zamierzonemu połączeniu się jego z wscho­
dnim oddziałem w ypraw y, pod dowództwem K a ­
pitana R eechey , k tóry  pod d. 4  listopada donosi, 
iz udało mu się przybyć do tak nazwanego S u n - 
du  K otzebuego , gdzie się oba połączyć m ieli,  i 
poty czekał tam na K apitana F ra n k lin u , dopóki 
piękna pogoda , zapowiadająca mrozy, nie skłoni­
ła go do oddalenia się. Zważając, iż stopnie d łu­
gości jeografiezney > do k tórych oba się posunęli, 
b y ł y  tylko о 2З do 2 4  mil od siebie odległe, ża­
łować w ypada, iż połączenie ic h ,  będące celem 
-wyprawy , mimo tak małey odległości , nastąpić 
nie mogło.

W  10 znacznieyszych brow arach  tutejszych, 
wyrobiono od dnia 5  lipca 1826 blisko 1 >2o0,000 
beczek p o r te ru ,  których w samym browarze Pa­
na  P a rc la y -P erk in s  wyrobiono 5 4 i,3 3 1.

AM ERYKĄ POŁUDNIOWA.
(z M o n i to r a  W arsz aw sk iego .)

— W  K-idyxie otrzymano list świeżey da­
ty  pisany przez szanownego kupca londyńskiego, 
który) mówiąc o ubóstwie pauująceof teraz w Me- 
h iku  , tak się wyraża:

„ Nie ma wątpliwości, że jeżeli ten kra у zo­
stanie jak dotąd rządzony, potrzeba będzie konie­
cznie zapomnieć o nim we względzie handlu. Od 
początku 1825 r. aż do tey samey epoki r, b . , o 
trzym aliśm y, w zamian za nasze towary t tylko 
nędzną sumrnę półczwarta miliona piasirów (17 
milionów * fr,). Sztaby srebrne i złote, które ko 
sztowały drugie tyle tych co je w yrobili ,  uczy­
nią ledwie , skoro zostaną spieniężone w Londy­
nie , 6 do 7 milionów piasirów (od Ъ'2 do 3 5  mi­
lionów fr.). M ehikanie chcą nam teraz wyperswa­
dować, że przez Tampico, i inuemi stronami, w y­
prowadzono świeżo nierównie znaczniejszą liczbę 
sztabek , niż te od k tórych cło opłacono; lecz ja, 
któ* у znam z gruntu skutki niszczącey spekulacyi 
wydobywania min, mogę zaręczvć w każdym cza­
sie z pewnemi dowodami: iż M ehikanie nie po­
winni przyznawać swego ubóstwa 08zukaństwu,lecz 
błędom rządu, który nie wzbudza zaufania potrze­
bnego dowyyścia z smutnego położenia,w jakiem się 
znayduje. M ehik stracił swoje bogactwo przez 
wygnanie albo ucieczkę ludzi, którzy posiadali i 
rozkrzewili bogactwo, które stanowiło uwielbienie 
E u ro p y .??

Teraźnieysza rzeczpospolita Guatimala jest 
zawsze wystawioną na nierząd. Oto jest co w tym 
Względzie donosi list zC h L p a  datowany i 5 marca:

,, T en  nieszczęśliwy kray> mówi autor listuj 
ciągle jest wystawiony na nierząd. Nasze miasto w 
każdey chwili,jest zagrożone przez korpus 2,000 bun­
towników z St. Salyador, mający na sn em  czele cu­
dzoziemca nazwiskiem RaouU  k tó ry  w celu uderze­
nia na stolicę, zajął stanowisko w Coginiculiepa, 
mieyscu położonem 09 do 10 mil od Guatimela, zkąd 
żąda przywrócenia daw nych władz. P rezyden t,  
w  towarzystwie Jenerała  Cascaras , i z korpusem 
z 600 ludzi złożonym, z 9 sztukami armat) w y ru ­
szył dziś rano ze stolic). Co chwila spodziewa­
my się tu Dom Tomasza Sanchez, który powrąca 
z kolumną 1,000 ludzi, z Chinąuimul, gdzie obro­
ty  nieprzyjacielskie zmusiły go nasamprzód się u- 
dać; oczekują równie З00 ludzi piechoty pod roz­
kazami QuesaLenango.

„K u p c y ,  rzem ieśln icy , a nawet uczniowie 
s z k ó ł , uzbroili się w obronie miasta, Guatimala 
zostaje w bardzo smutnem położeniu. Znaczniey- 
si naczelnicy woyska nieprzyjacielskiego, są F ran ­
cuzi świeżo z Europy przybyli. J ki może być 
cel tych nieprzy iacio ł, pomiędzy k tórym i cytują 
pewnego P ierso n  ? d

List z Vera-Cruz, p o d d a ją  6 maja donosi, 
iż buntownicy z St. Salvador zostali zwyciężeni 
w  bitwie, która miała mieć mieysce 22 kwietnia 
bjisko Guatimala i trw ała  2 godziny. „B u n to w ­
nicy, dodaje list, stracili swOję ar ty leryą , więcey 
jak 200 sztuk broni) y5 niewolnika, 5o ludzi za­
b itych  etc. etc. Prezydent osob ście dow odził:  
po tem  zwycięstwie udał się ku  St. Salvador, ”

Z najnowszych wiadomości, przywiezionych 
Z Rio Janeiro do L ondyny , można wnosić, ze w  
■wkrótce przywrócony zostanie pokoy mięifzy ce­
sarstwem brezyliy skiem a rzplitą bueńos ay n ską. 
Za pośrednictwem to pełnomocnika rugielskie go, 
Lorda Ponsomby, przystąpiono do układów; w ce­
lu zaś pogodzenia stron spór w iodących  , mocar­
stwo pośredniczę zabiera ula siebie przedmiot sporu.

Zamiarem jest Anglii, p ro w in c ją  cispl tyń- 
ską, o którą Brezylia upomina się u rzeczypospo- 
iitey > wziąć pod s woję opiekę i zaprowadzić w 
niey rząd j-k na wyspach jońskieh. lak a  zaś jest 
przewaga Anglii w Rio Janeiro, że je у Poseł nie 
lękał się odkryć zamiarów swego narodu, względem 
prowincyi będąoey w sporze, właśnie wtenczas, 
gdy Cesarz dom Pedro, na zgromadzeMu, które 0- 
chrzczono imieniem p a rla m en tu  b rezy liy s1dego, o- 
Świadczał; iż woyna nie usi nie dopóty, dopóki Bu- 
enos• Ayres nie uznaCispiatyny za część nieoddziel- 
ną od cesarstwa.

Jeżeli w pływ  Lorda Ponsomby równie silny 
jest 3. w Buenos-Ayres, jego projekt/zgody przyyśdź 
może do jhkntku) i naówiczas Anglia zostanie de 

ja c to  panią prowincyi żyzufey, w rozległości ró ­
w nającej się trzem połączonym królestwom, ma- 
jącey bezpieczne i wygodne przy danie , szczegół* 
mey w Mouleyideo , — prowincyi, która będzie 
miejscem w ytchnien ia , portem 'd la  st,alków an­
gielskich, przechodzących z oceanu Antlatyckiego 
na ocean Zachodni i nawzajem.

Jedna okoliczność, ogłoszona przez dzienniki 
angielskie, utwierdza nas w tem mniemaniu, że 
Anglia myśli zagarnąć C.splatynę. W  IrL ndy i w er- ii 
bają kolonistów niby dla Brazylii. My jednak nie
łatwo wderzymy,'aby gabinet londyński tak bardzo i 
za jm ow ał się wzrostem ludności brezyliyskiey, któ­
ra dziś do k.lku milionów wyr,osi; rai-zey ii„L U -  j 
ł»by sądzić, że owi koloniści , katolicy ., pi zezna-i  
ęzeni są do rozmaitych zakładów w  prowincyi a- 1 
mery kańskiej, którą Anglia zamyśli w.ziaó p A  
swą opiekę. Pamiętamy już podobne wynoszenia 
się do Kanady, i łatwo jest p- jąć, że mają dwoją- 
ką korzyść: zmniejszając naprzód ub >gą i katoli­
cką ludność I r lindy i,  powtórti podnosząc ludność 
dawnych lub nowych osad angielskich w obu A- 
merykach.

Otóż są skutki powstania osed hiszpańskich;' 
niech patrzą ńa nie jeffo chwalcy: podżegając bunty 
osad , Anglia pozbawiła współzawodniczę mocar­
stwa zakładów, które żywiły ich okręty ; ale to 
mało dla niey: sama zabrerze mieysce dawnych 
posiadaczów koloniy; widzimy jak po spełzłey na­
dziei zag.mięcia Buenos-Ayres z bronią w ręku, 
dzisiay przez układy udaje się j e j  pozyskać nay- 
pięknieyszą p ro w in c ją  tego dawnego wicekróie- 
stwa*

P o r t u g a l i a .
JLisbona dnia  27 czerwca.

(t Gazety Warszawskiey;.
Przybyło tu z T e n e r y ffy  i 4 o żołnierzy H i ­

szpańskich. Służyli w półku  Królów ey, gdzie n a j ­
w ięcej jest dawnych żołnierzy, Po rozbrojeniu 
posłano ich do zakłohi w Belom. W izo ra  p rzy - ,  
było do A ldea-G alega  160 z biegłych żołnierzy 
Hiszpańskich, którzy w różnych m iejscach prze­
szli przez granicę. Kazano im się udać do zakładu 
w  S a n ta re m .

W  nocy z d. 2 4  na 2 5 b m., 2 5 o żołnierzy z 
7go półka chciało zbiedz -г. L izbony. ML li prze­
prawić się, na drugi brzeg Tagu;, lecz żołnierz sto­
jący na straży,'postrzegłszy większą lic/bę st tków  
i większy ruch niż Zwykle, uwiadomił o tem office- 
ra dowodzącego strażą. Poymano 24  żołnierzy wsia­
dających już na statki. Ci, którzy ich namówili, 
dali każdemu po 3 o franków, fobiec di im jeszcze 
dwa razy tyle za przy byciem na granicę Hiszpańską.

— Unia 4  lipca. —
Przybył tu goniec 7  W ied n ia , i przywiózł 

wiadomość, iż Infant D on M ig u e l wzbrania się 
ud ć do Brezylii. Z tern doniesieniem popłyi ął 
ztąd statek pocztowy do R io  Janeiro .

D O D A T E K
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M a d ry t dn ia  2 lipca.
(1 Gazety j^arszawskiey).

Zapadł już wyrok na oficerów pólku kon­
nego A lb a cra , oddanych pod sąd wojenny. T y l­
ko jeden z nich? to jest, M o ra les , skazany został 
na lócioletnie więzienie na galerach. W  Ig u a -  
lada w у buchnęły rozruchy; na przytłumienie ich 
wysłano jenerała C arra ta la , brygadyera ochotni­
ków K rólewskich

Anglia i Francy a miały podać wspólną notę o 
zupełne zniesienie korpusu ochotników K ró lew ­
skich; lecz odmowną odpowiedź odebrały.Ilząd nasz 
ui-1 się zająć planem dokładmeyszego umocnienia 
łła w u n n y  i zaopatrzenia jey świeżem woyskiem.

T U R C Y A.
S tam bu ł dnia. 1 Upca.

Posłano do prowincyy firman W .  Sułtana 
względem powszechnego uzbrojenia wszystkich mu­
zułmanów; zalecono oraz wszystkim Baszom, ahy 
nawet poddanych , nie wyznających wiary M a­
homet ńskiey, na obronę k r  >ju uzbroili. VY у sła­
no gońców do R eszyda  B szy i B ra h im a  Baszy, 
z rozkazem, aby korzystali z odniesionych w G re­
cy- zwycięztw, i przytłumili powstanie. Szczęściem 
dla Gruków rozkaz ten nie wielki skutek weźmie: 
Grecy bowiem tak w Morei jako też Attyce wszy­
stko zniszczyli, przez co niedostatek żywności ta­
muje działania R eszyda  Baszy i Ib ra h im a  Baszy. 
Co się tycze, flotty Tureckiey, działania jey mało 
także obiecują. Lord Cochrane zbiera w okolicy 
Poroś wszystkie rozproszone dotąd statki Greckie, 
w celu uderzenia na flottę Turecką, która (wnosząc 
z dotychczasowych jey poruszeń) okazuję trwogę i 
niespokoyność.

Od granic tureckich 5  lipca.
Podług w ladomości z K orfu  z <L 26 czerwca, 

Seraskier, wkrótce po zdobyciu Akropolis, udał 
się do Grecyi zaehodniey, i w połowie rzeczonego 
mit-siąca przybył do J ć-ó; oczekiwano go w M is-  
solundze. Część jego woyska podobno juz stanę­
ła w Salona i Rachora. gdzie ze-złey zimy m ię­
dzy Omerem  Baszą i K ara iskakim  zacięte stoczo­
ne zostały walki. Podług tychże samych doniesień, 
Ibrahim  Basza wysłał jeden oddział swych Arabów 
ku Т/ ipolizza, a drugi ku K oryntow i, dla oblężenia 
tey twierdzv {A kt okorinth). Powiaty : B a t  ras, 
Gastuni, K alaeritta  i Vosti.iza , oraz wiele innych 
miast i wsi, miały się poddać Ibrahim ow i Baszy.

Też wiadomości wyrażają: „W czora, d. 20 
czerwca, po południu przybył z okolic Morei do 
tuteyezey przystani Angielski bryg wojenny P e ­
likan pod Kapitanem Irb y ,  z listami do Yice-Ad- 
mirała E dw a rd a  Godrington (*) i do Lorda K* ra­
mi.ssarza naczelnego F. F . A d a m . Dziś rano rozcho­
dzi się wieśćt iż znaczna liczba ro/bówników m or­
skich zajęła wysnę Skyro , i według podobieństwa, 
chce ją zamienić na głów ne swe stanowisko 1 skład 
zlepionych towarów. Ponieważ wszystkie na przy­
słani tuteyszey stojące wojenne okręty Angielskie: 
okręt linii.лѵу A zya , fregata A ry a d n a , brygi P e ­
likan i A la c r ity  i kuter R a cer , należący do okrę­
tu Adrairal-kiego, odebrały rozkaz jutro bydź go­
to we mi do rozwinięcia żagli; sądzą powszechnie, iż 
Pan E d w a rd  Codrington , odebrawszy wiadomość 
o niesfurnościach, hardziey niż kiedykolwiek po­
pełnianych przez korsarzów na Archipelagu, po­
stanowił ukarać ich /.a to. Jenera ł  A d a m  uda 
się na pokładzie A z y i  do Cerigo , dokąd go kon­
wojuje Jonak i Izo ner wojenny Lord C astlereagh , 
pod dowództwem K apitana T o rrin iP  (G a z .W a r .).

(*) Jest on następcą A d m ira ła  Sir H a rry  Ne- 
ale, i dowodzić będzie stanowiskiem  A n g ie l-  
sliem  na A rch ipelagu ; niedawno p r z y b y ł  na  
pokładzie okrętu liniowego Azy a do K or!  u.

J W .  L i tew sk o -W ile ń sk i  Cyw ilny Guber­
nator,  p rzes ła ł  do R edakcy i pod  dniem  i5 te-
raź.ńeyszego julii N . i 4 ,8 5 9, d la  ogłoszenia, co 
następuje:

K om ite t  opatrzenia woyska suknam i, trzy­
mając się 7 go p u n k tu  N  а у w y ż s z e g o  Uka­
zu, danego Rządzącem u Senatow i w dn iu  i 5 julii 
1816 1., naznaczył na dostaw ę wciągu następują­
cego 1828 ro k u ,  sukna sołdackiego" wyrobionego 
zw yczajnego i podług udoskonalonych wzorow , 
takoż surowego i karaziei, Odbyć w nas tępu ją ­
cym miesiącu septem brze ro k u  bieżącego 1827 
targi, a m ianow ic ie :  pierwszy dnia 2, drugi 9 
a trzeci i 5 , i na dobicie ta rgów  16 tegoż miesiąca 
septembra. Z atem  życzący bydź uczęstnikami 
tey  dostawy w  następującym  roku, zechcą:

1) Na oznaczone t e r m i n y , kom u m ożna 
będzie, przybyć osobiście do tegoż K om itetu .

2) Ci, k tórzy  osobiście do K om ite tu  przy­
być nie mogą, iżby przysłali  d la  targów  swoich 
plen ipoten tów , zostawiwszy im na mocy p r a ­
w nych plenipotencyy działanie w t e m  zdarze­
niu  w  osobie ich samych.

3 ) Ci z P P .  życzących podjąć się dostaw y 
sukna, k tó rzy  i p len ipoten tów  przysłać nie m o- 
g*b ifcby nadesłali przez Zw ierzchność mieysco- 
w ą, albo prosto od siebie, do K om ite tu  odezw y 
na piśmie, na ukaznym  herbow ym  papierze stę­
pia dw órublow ego, z g run low nem  i jasnem w y­
rażeniem: ilości podeymującey; się dostawy, miey- 
sca dokąd oną uskutecznić i gdzie op ła tę  o- 
trzymae zechcą, takoż i cen, za każdy  g a tunek  
sukna przez nich proszonych, i to żeby zrobili 
wcześnie: gdyż gdy ta  odezw a na dobiciu ta rg ó w  
przedstawioną nie będzie „ ten  pow inien  p rzy ­
pisać własne у winie, jeżeli niebędzie umieszczo­
nym w liczbie dostawującyeli.

Oprócz tego ogłasza się życzącym bydź u -  
częstnikami w dostaw ieniu  sukna; 1) że podług 
N a  у w у ż e у  potwierdzonego w  dniu 27 ja -  
n u ary i  ro k u  przeszłego 1826 p ro to k o łu  K o ­
mite tu P P .  M in i s t r ó w , dopuszczeni będą  do 
ta rg ó w  sami ty lko  rzeczywiście fabrykanci; a  
niema jacy w łasnych sukiennych f a b r y k , albo 
ze stanu swojego p raw a  posiadać fabryki, do 
targów  dopuszczeni nie będą. 2) Stosownie do  
zrobionego przez M inisteryum  S karbu  w ro k u  
przeszłym w  gazetach Moskiewskich i S ank t-  
Pe tersbu rsk ich  obwieszczenia: P P  fabrykanci su ­
k ien  życzący bydź uczęstnikami targów , zechcą 
przedstaw ić do K om ite tu  świadectw a Z w ierzch ­
ności mieyscowey G ubern ia lney  o swoich fab ry ­
kach i ilości w arsz ta tów , d la  w yrobien ia su k n a  
żołdackiego wr zupełnym  stanie znaydujących się, 
z oznaczeniem ilości wyrabiającego się sukna 
na każdym warsztacie  , i czy przez cały ro k  
lub  ty lko  c/asow ie warsztaty  te  działają * t a ­
koż czy same sukna surow e w  fąbryce robią 
się, albo z zupełnością wyrabiają  się; w św ia­
dec tw ach  o fabrykach  sukiennych possesyynych, 
wyrazić z pewnością liczbę rewizyynych osob 
tal* m a js t ró w  bez ziemi, jako i w łośc ian  z zie­
mią ; a jeżeli kto ma fabrykę w  arendzie, t e ­
dy w św iadectw ie  o niey, powinno bydź ozna­
czono : u jakiego mianowicie obyw atela  ta  fa­
b ry k a  zostaje w arendzie, i do jakiego te rm in u .

P o zw o lo n o  d ru k o w a ć . #  p o lecen ia  JTJ^. P ilew sk ieg o  ojennego G u b ern a to ra .
An d r  ze у  B lic h a rsk i R z e c z y w is ty  R a d c a  S ta n u  i  K a w a le r .

w  D ru k a rn i R e d a k c y i .



i Brzeska Mińska Policya ogłasza, iS z rozrządzania  Zw ierzchnośc i,  na  uzyskanie należno* 
śei przysądzonej przez S ąd  G łów ny Grodzieński sgiego Departamentu» w dziele m roztrwonie­
nie kw ate rn iczych  pieniędzy przez byłych członków  Mieskiego Ratusza i K w atern iczey  Kommis- 
s y i , domy ich z dalsze mi zabudow aniam i , oddaw ać się b ęd ą  życzącym w a ren d o w n ą  tenutę, 
a lbo  na p rz e d a ż ;  w zywają się więc życzący z gotowemi pieniędzmi d la  kup ien ia  lub  Wzięcia 
w  a ren d ę  tych  dom ow  do tey  P o l ic y i , w  k tó rey  targ i odbyw ać się będą w  każdym czasie;! 
d la  czego i przyłącza się wiadomość z oznaczeniem ocenki dom ow  i rocznego d o c h o d u , takoż 
do kogo przynależą:
G cenka  dom ow  byłych członków Mieskiego Katusza i K w atern iczey  K om m issy i, naznaczona 

przez ocenszczyków Brzesk ey Mieskioy Polieyi dnia 21 lipna 1827 roku.
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O cenka  domow byłych członków Mieskiego Katusza i K  
przez ocenszczyków Brzesk ey Mieskicy P o lic j i

w aterniczey K om m issy i , 
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M ikołaja Kożw m skiegp .  .  .  . .............................. 1 i 5 o — 3 o —

D ona D onenberga .  * . . . . . . . . . . . I 5 o — 5 —
Ja k u b a  Sonchickiego • * *  + • •  • * 9 •- . 1 200 — 4 o —

Antoniego Szotołowicza ....................................... ....... . . 1 4 oo — 3 o ----  1
L ey b k a  W ło d aw sk ieg o » • « • • • • • • . . 1 200 — 4 o —
j iacha ryasza  F r id en ta la * • • • • • • • » . . 1 200 — 4 o —  ,
Franciszka Sorniewieza • .  . . . . . . . . . 5 З00 — 5 o —

Iw an a  M akowskiego . . .  .  . . , ♦ 1 100 — i 5 —

T eo d o ra  Paszkiewicza . . . . . . . . . . . . 1 4 o — 8 —
Grzegorza Łopuszyńskiego , , . . . . x . . • • 1 5 o — 10 —

w Ognie . . • • 12 1,670 — 268 —
Horoduiczy K onopacki.  
P ism ow odite l  L ipko .

1 O d L itew sko-W ileńsk iego  Gubernialne- 
go R ządu . N a  w ybudow anie  w Mieście K o w ­
nie i w Miasteczku Janow ie dla konno-A rty l 
leryyskich  N. igo i N. 2go ro t ,  po jedney w o­
zowni, reytśzuli i prochow ym  sklepie,  za wy­
rachow aniem , podług śrnieiy, na każdą budo­
w ę  , z ziemskich pohurow  , po 3 ,5 18 rub. 2* 
kop. srebr. summy, będą się odbywać w Izb e 
S karbow ey  W ile ń s k ie j  t a r g i ,  iszy 1 ,  agi 5 
następującego mca sep tem bra , a 5 ci i ostatecz­
ny w e trzy  miesiące , od dnia w ydrukow an ia ,  
k tó re  poźniey nastąpi, w  K u ry e rze  L itew skim ; 
zatem życzący wziąć na siebie takow ą budowę, 
zechcą przybyw ać do Izby Skarbow ey  W i le ń ­
s k ie j  na pomienione term iny; przy czem uprze­
dza się, iż jeśli przed nade jśc iem  pomienionych 
te rm in ó w , nie p rzy jd z ie  od Ministeryum S p raw  
W e w n ę t r z n y c h ,  na w yliczoną’ podług śmiety 
na  to w ybudow anie summę, rezolucya, w tym  
przypadku  i  odbv wanie ta rgów  będzie odłożone. 
Dnia a 3  l ipca  1827 roku.

Sow ie tn ik  i K a w a le r  Nowicka.
S ek re ta rz  K ow alenok.
N acze ln ik  S to łu  Sokołow ski. i.

przez ninieysze ogłoszenie t rzy -k ro tn ie  w  G aze­
cie K u ry e ra  L ittgo  zamieszczające się wzywa, 
aby na dzień 4  nadchodzącego mca augusta z 
dnstatecznemi załogami do Rady Mieyskiev W i ­
leń sk ie j  przybyli, gdzie i punk ta  p rz e d -k o n t ra ­
k tow e d la odczytania v\ ygotowane będą. D a tt .  
w  W iln ie  ro k u  1827 mca julii «26 dnia.

Jan  Buksza P re  y d en t  M W .
S e k re ta rz  Rady M. W .  Józef W oytk iew icz .

i .  N a  sk u tek  Przedpisania J W .  L i t t .  
W i le ń .  Cywilnego G ubernato ra  , Aktualnego 
Radzcy S tanu  i K aw ale ra  H orua pod dniem 22 
da Ko wanego, a  dn ia  s 4  presen. za N er.  15 , 5 4 4  
do. R ady  Mieyskiey W ileńsk ie  у wyszłego, na­
znaczyć te rm in  na przetarg  wy puszczającego się 
w  a ręd ę  m ły n a  M iejskiego po  B iskupiego , na 
p ew n e  łata, na  p u n k tach  p rzed -k o n trak to w y ch  
w  Radzie  sporządzić się powitmych nakazu ją­
cego: taż R ada  M ie jska  W ileń sk a  naznaczywszy 
na  w yrażony p rze targ  dzień  4  nadchodzącego 
mca augusta , wszystkich życzących zaarędo- 
w a e  ua p ew n e  lata m łyn m ie jsk i  po  B isk u p i ,

N o w e  Х і ц і к і  w  X ię g a r n i  J ó z e fa  Z a w a d ź - 
** k ieg o  w  W i ln ie .

X ię d z a  J a k u b a  F a lko w sk ieg o  Z a k o n . K a zn . 
P ro w . Ł ite w .  N a Podolu w czasie W ie l ­
kiego Jub ileuszu  przez sześć miesięcy o d ­
p raw ian eg o .  n iek tó re  Kazania przez X X . 
D om inikanów  L itew sk ich  m iewane 8vo 
1827 . . . . . . .  R . 1.

z pocztą . R . 1. K . 20.
X .  J .  F alkow skiego  Z. K. P. L .  Dzieło K a ­

znodziejskie w e d w u n a s tu  tom ach w y d a ­
ne, tom  trzeci i czw arty ,  zaw iera jący  ro ­
czny ciąg kazań niedzielnych R. 2 K. 4 o.

z pocztą R. 2 K  80.
Tegoż au to ra ,  N ow a Kaznodziey«ka Biblioteka 

tom  1 i 2 d ru k o w a n a  182З roku  R. 1. K . 5 o.
z poczta R. 1 .K .9 0 .J

Historya P ań s tw a  Rossyyskiego, k ró tko  zebra­
na przez J. K onstan tynow a, z rossyyskie­
go tłum aczona przez L eona  Rogalskiego, 
z tablicami chronologicznemi, 2 tom y in
8zvo 1827 ro k u .........................R. 1. K . 20.

z pocztą R. 1. K . 6®.
P o rządek  sądzenia S p ra w  w Rządzącym  Sena­

cie i Radzie P .iństw a, przez A. K o ro w ick ie -
go M. o. P .  8vo 1827......................... 5 o K.

z pocztą  . . 5 o K.
( )est to d o d a tek  do w ydanego up rzed n io  P ro -



cessłi Cy wilaeg* L i tew H u ćę*  przez tegoż 
au to ra ,  k lóregp  cena z pocztą i U. 5 o K.) 

owieści i Romanse z dzie ł ce ln ie jszych  pisa­
rzy tłum aczone tom ik i ,  in 8vo 5 o K.

z pocztę 70 K. 
Siemens de la  g ram m aire  franęaise p a r  L ’H o­

mo n d  8. Vilua 1827, (w opraw ie) 26 K.
z pocztą 4 5  K. 

Dozwolono d ru k o w ać .  Dnia 26 lipca 1827 
oku. Cenzor Ignacy Reszka.

2 P rzez  Ukaz JE G O  C E S A ftS K lE Y  M O - 
>Cl, z Rządzącego Senatu , pod  dniem  2З g ru d -  
tia 1826 ro k u  N. 5 8 ,8 / 6  nas ta ły  , za leco- 
to Rządywi G uberri-dnem u M ińskiem u, izby, po 
izyskańm z majątku Święcickiego d ługu  s k a t ­
owego. zaspokoił jego kaw en tów , k tórzy  op ła-  
ili za niego summę, również, jak i innych k re -  
y torow , mających na to praw o, nie osobno 
ażdego i nie pierwey przed irmemi, ale z w ybra -  
ych z m ają tku  Święcickiego dochodow, w yd/ie -  
i ł  co rok  część w p roporcy l summy, zapłaco- 
ey przez każdego ka w en ta  i należney k re d y -  
эѵот, i żeby w y d aw ał  im do zaspokojenia ich 
wszystkich w zupełności na ta kie у osnowie, 
la skutek  czego od tegoż R ządu  Gubernialnego 
głasza się: kaw entom  za obyw ate la  Józefa Św ię­
te ki ego byłego o d k u p 'zczy k a  W itebsk iego  i 
iie bież kiego odkupow , k tórzy  są wiadomi Rża­
ło w i Gilbernialnemu, obywatelom  gubernii W i-  
еЫкіеу : S tan is ław ow i i Felixow i Ciechano- 
ѵіескіт, Józefowi Żabie i kupcow i Łopacie; gu- 
h* mii mińskie у , Żydow i dokszyckiemu Kreme* 
owi, i mieszkającemu w  mieście Mińsku byłemu 
)ozcrcy szkół, Hołowni, jako k red y to ro w i Sw ię- 
ickiego, mającemu na nim d e k re ta  otrzymane 
z urzędach  sądowych, również innym kaw entom  
kr^dytorom  Święcickiego, o k tórych  Rząd Gu- 
ernialny Miński nie ma wiadomości, iżby ka- 
reuci na opłacone podług daney za Swięcickie- 
0 paręki summy, a kredytorow ie  na zadłużone 
rzez niego pieniądze, w ciągu sześciu miesięcy 
łożyli w Rządzie Gubernia lny m praw ne dowody, 
la zaspokojenia ich w proporcyi su mm, z docho­
dów m ajątku Święcickiego. Dnia 9 julii 1827 
oku.

Sow ietn ik  Czerniajew.
S ek re ta rz  Jan  Z .borowski.

2 Policya mieyska W ileń sk a  podaje d o  
owszecfmey wiadomości, iż na sku tek  ukazu 
lżądu Guhernialnego pod d a t tą  i 5  te raźu iey-  
łego miesiąca za N. 5 2 , 3 4 3  nadesłanego, o- 
od w arzyw ny z T repauzem  oraz place pod N. 
)8 i 8 5 g, położenie mające w mieście W iln ie ,  

ląc ku Łukiszkom , obok ogrodu Łabow skiego, 
ależące do szlachcianki E w y  z W ojew ódzk ich  
Lewkowskiey, przynoszące roczney arędy ru -  

sr. 3o, w da tach  dnia 1. 2 i 5  następującego 
□gusta miesiąca będą się w yprzedaw ać z publi- 
mey licytacyi na sa tysfakcją  szlachcianki Anny 
.rasowskiey za summę rub. ass. 627 kop. 60. 
wtem życzący nabydź rzeczone ogrod z t rep au -  
2in i place, zechcą w  te rm inach  wyżey wy ra ­
my ch jawić się do teyże Polieyi mieyskie.y W L  
ińskiey. W iln o  lipca 21 dnia 1827 roku. 

In spek to r  M akarewicz.
Suchocki S e k re ta rz  Kol.
W .  C iechanow icz N acze ln ik  Stołu,

N. 5 3 $8 S 
W y d z ia ł  S k a rb *
Sekcya Ekonomi*- 
c tua .

Kommissya W o jew ó d z tw a  K rakow skiego .
N a mocy R esk ryp tu  W ysokiey  Kommis- 

syi Rządowey P rzychodów  i S k a rb u  z dnia 
5 o czerw ca r,  b. N. - - - - - pro 27 xvv-
danego , czym w iadom o wszystkim chęć k u ­
powania b aranów  i owiec merywos saskich 
z trzód K ró lew sk ich  K ieleckich mającym, iż 
dla dogodności kupujących  odbędzie się po -  
trzykroć Licytacya, aż do zupełnego w yprzeda­
nia, w mieście W ojew ódzk im  Kielcach w Bió- 
rze Kommissyi W ojew ódzkiey  na następujące 
gatunki baranów  i owiec z w e łn y  na te raz  o - 
strzyżonyeh, z czystey k rw i  m erynos saskich p o ­
chodzących, w ed le  uczynionego tychże sortow a­
nia, to jest:

Baranów  dwóch letn ich  w yborow ych  sz tuk  
5 , po cenie złotych 5 60 za sztukę.

Baranów  2СІ1 letn ich  Iey Klassy sz tuk  5 e* 
po cenie złotych 180 za sztukę.

Baranów geh letn ich  I I  klassy Sztuk *4 , 
po cenie złotych 90 za sztukę.

B aranów  2СІ1 letn ich  I I I  klassy sztuk 67, 
po cenie złotych 72 za sztukę.

Baranów 2СІ1 le tn ich  IV klassy sztuk 80, 
po cenie złotych 5 6  za sztukę.

Oraz matek różnego w ieku  od 2cli l a t  
do gciu mających, sztuk 23 o, to j e s t :

M atek  wyborowych sztuk 16.
Pierwszey klassy sztuk 57.
Drugiey klassy sztak  i 6 4 .
Trzeciey klassy sztuk i 3 . O d  ceny w  prze­

cięciu po zł. 5 o za sztukę bez w e łn y  ustanó- 
wioney, k tóre  partyami b a r<111 у (oprócz w yboro­
w ych, które po jedney sztuce na licytacyą w y ­
stawiane będą) po sztuk cztery , owce zaś po 
sztuk pięć sprzedane będą. i okrom  opłaty  przez 
licytacyą o trzym anej ,  żądaną będzie zapłata d la  
owczarzy tantyjemy g^osz jeden od złotego za- 
licy tow aney  kw oty .

Pierwszy term in licytacyi naznacza się na  
dzień 16 sierpnia r. b.

Drugi term in  na dzień 3  w rześnia r. b .,  a 
trzeci i ostatni na  dzień  19 w rześnia г. Ь. od 
godziny 10 zrana, n a  przypadek  zaś wyprze* 
dania  na poprzednich  term inach  b aranów  i  ti- 
w iec , p re tendenci ich n ab y c ia , stosownie za­
w iadom ieni przez pisma publiczne zostaną; ży ­
czących sobie tych baranów  i owiec k u p n a  na 
dzień, mieysce i godzinę oznaczaną ninieyszym 
zaprasza się. K ielce  dn ia  16 lipca 1827 roku.

Z a  Prezesa D eskur
Z a S ekre ta rza  Jenera lnego  S. W itk o w sk i .

5  Od Magistra tu ry  P o w sz e c h n e j  Opieki 
L itew sko- W ileń sk ie j  ogłasza się: iż w  niey, na  
skutek  N a y w y ż e y  potwierdzonego p ro to ­
k o łu  K om ite tu  P P .  M in is t ró w , pod dniem  7 
przeszłego maja, będzie odbyw ać się publiczna 
l icy tac ja :  pierwsza dnia 5  , druga 6 mca se- 
p tem bra , a trzecia ostateczna we trzy  miesiące 
od  dnia nastałey rezo luc j i  względem naznacze­
nia tych licytacyy, to  jest: dn ia  6 o k tob ra  r.  
b . , d la  wystaw ienia w mieście W iln ie  na rze­
ce W ili i ,  nowego drew nianego m ostu  z re p a ra ­
c j ą  s tarych  izbic, stosownie do planu i śmie- 
ty m« te  sporządzonych, i że na to wystaw ienie

)5(



mestu, oprócz p rze rab ia jące j  się facyaty  b ram y  
przy  nim, wyliczono całey pod ługsm ię ty  sum ­
my 55.7g8 - ru b li  21 kop. assygnacyami i mie­
d z ią ;  a zatem życzący podjąć się w ystawienia 
mostu, zechcą * przybyć na term iny naznaczone 
do S adow nic tw a  M agistra tu ry  Powszeełmey Q- 
p i e k iC z p raw ne  mi ewikcyami, gdzie okazane im 
l>ęd^ tak  plan i śraicta, jako i w arunk i,  podług 
k tó ry ch  w ystawienie to uskuteczniać się będzie.

Niezmienny Członek M agistratury  K leyst.
S ek re ta rz  Sulimani.
N aczeln ik  S to łu  Andrzejewski.

5. O d W ołyńsk iego  Guberniatnego R ządu  
ogłasza się, aby życzący kupić  przeznaczony na 
p rzędą*  z publicznego ta rgu  dom m urow any 
ły d a  W o la  Goldinga, położony w  mieście K rze­
m ieńcu, oceniony 20 tysięcy rubli assygn., za 
n ieopłacenie zabezpieczoney na nim za poręką  
$ва żydów  D aw ydow icza  i K otlara  , należney 
o d  nich  za k o n trabandy , od pierwszego 7,879 
m b .  2 1 kop. , od ostatniego 5 .8 6 3  rub. 66 kop. 
peny , przybyw ali  do tego R ządu  na  term iny: 
iszy  11 augus ta ,  2gi 6 s e p te m b ra ,  a 5 ci we 
t rz y  miesiące od pierwszego w ydm kow am a te ­
go ogłoszenia w  gazetach. I). 4  l ipea 1827 г.

S ek re ta rz  Law dański.

wiczowey, gdyż w  tym  samym czasie , kied 
praw o na kamienicę w zię tem  zostało, zcs/.l 
Antoni Dyzmas Lachnick i,  w ów czas Chorąży po, 
źnie.y M arszałek  W ileńsk i,  za wiedzą Minkiewi 
Cza n iem nie j  opieki n ie le tn ich  w  tę  porę Lenie, 
wiczow, powyższy k ap ita ł  na oblig w ro k u  1801 
ap ry la  2 5  dnia d la  b ra ta  swego zeszłego Póii 
kow nika  Lachnickiego pożyczył. I< sk rypcya  tj 
w ydaną  została , na osobę zcszłey Starościnę^ 
W o łło w iczo w ey ,  z tem jednak zastrzeżeniem, is 
summa ją objęta, własność Len iew iczow  stano­
wi, sk ry p t  ten  w lokacie s tarośćiney pozostał 

'W poznieyszym  czasie F e lix  i Jan  Leniewiczowie 
schedy na siebie w ypadające  odebrali,  oraz i Ju« 
l ianna z L en ie  wiczow Biirzewska takoż pieniądze 
jey przeznaczone z lo k a e y i  zdjęła . Dwie za«i 
tem ty lko  części Dyonizcmu i P a w ło w i  Leniewi- 
czom należą. Gdy J W .  S tarościanka Wołiowi* 
czow na po śmierci swey matki zeszłe у W olło - 
czowey, powyższy oblig w  papierach pozostałych 
zna laz ła5była wzarniarze oddać ony p raw y m  w ła­
ścicielom. W y d a len ie  się Leniew iczow  przed 
la ty  jeszcze k i lkunas tu  z W iln a  w służbę wojen~| 
ną  , ciągłe ich milczenie , to  były powody ,F 
d la  k tó rych  s tarościanka W o ł lo  wieżo wna, za*1 
m iaru  swego do sk u tk u  doprow adzić niemogła U- 
wiadom iona iż dobra zeszłych P u łk o w n ik a  iM ar- 
szałka L ac lm ick ich  pod k onkurs  oddane zostały, 
i że każden  z wierzycieli w obecney porze saty­
s fa k c ją  odbierać będzie, a w iedząc iż Leniewi* 
cżowie sami ПІе zgłasza ją się, niechcąc w nastę* 
pności narażać  siebie na  tę  nieprzyjemność, ja* 
kieyby mogła doświadczyć, chociaż niesłusznie, 
jako mająca w  rę k u  dow ody , w ykazujące na* 
leżność Leniew iczow , gdyby oney wiecznemu 
u p a d k o w i  n iepoddadż , w imieniu tychże Lenie* 
w iczow  objaw iła  w  Sądzie na rozdział fundu­
szów zeszłych Laclm ickich  ustanowionym , po-, 
wyższą p r e te n s ją ,  i przy  objaśnieniach, jakich 
ro d z a j  tego in teressu  wymagał, oblig, wszelkie 
dow ody z łożyła w  Sądzie. Gdyby jednak  od 
da lsze j  assystencyi processowi, i kosztów, uw ol­
nić się mogła , postanowiła przez K u ry e ra  L i ­
tewskiego i Gazety Moskiewskie a k loro w po­
w yższej summy, lub  ich sukcessorow  o tem  u- 
wiadomić i w ezw ać, aby przedsięwzięli właści­
w e srzodki do d a lsze j  p ro m o c j i  tego procede­
ru: bo ona z m om entem  dopełnienia powyższych 
krokow, widzi siebie bydż w olną do w szelkie j 
odpowiedzi. D a t t  w W iln ie  1827 r. julii 16 
d. P io t r  D obrow olski Porucz. b. w. Polskich.

D ozw ala się d ru k o w a ć ,  dnia i6  lipna 1827
r. Cenzor R adca S tanu  Ignacy Reszka.

5  Od Białostockiego Obwodowego Rządu igo 
Oddziału ogłasza się, iż podług Naywyżey potwier­
dzonego postanowienia Komitetu J?l\ Ministrów, 
m ają się na rzece Supraślu wystawić trzy nowe 
mosty, położone pod miastem etatowem W asilko- 
wśm, w odległości od Obwodowego miasta *Białego- 
stoku na 8 wiorst, z lasu skarbowego z wywózką 
i  obrabianiem, takoż ze, wszeikierni dalszemi ma- 
teryałam ii m ajstram i i robotnikami, podług podra- 
du dostarczyć się mającemi; do czego naznaczono 
ta rg i  w 3gim tego Rządu Oddziale w terminach : 
iszy  1 septembra , 2gi 19 a ^ci i ostateczny 28 
tegoż miesiąca; zatem życzący ' przyjąć na siebie 
takowe wystawienie mostow, zechcą przybywać 
z  prawnemi i  dostatecznemi ewikcyami do tego 
Oddziału, gdzie warunki i wyliczenie śmiety do 
1254 rub li  67* kop. srebr. wynoszącej, będą іщ
okazane. ' ' ,

Sowietnik Kardynałowski.
Za Sekretarza Latkowski.

Pomocnik Stołu Denisewicz.

3 Niżey podpisany w Imieniu J  W . W ik to ­
r i i  W o łło w icz o w n y  starościanki Ugiskiey, czy­
n ie zawiadom ienie i wezw anie z następnych po- 
w o d o w . Zeszły W in c e n ty  M ińkiewicz B u r ­
m istrz M iasta W iln a ,  w ybyw ając praw em  w ie- 
eziiości, w  ro k u  jeszcze 1801 kamienicę w M ie­
ście W i ln ie  zesz łe j  W o łło w iczo w ey  starości­
n ey  U gisk iey , części zam ów ione j o dziedzictwo 
summy, to  jest czerw onych złotych 4 8 6  czyli 
ałł.  Poll. 9726. w  rów ny  dział między Potom ­
stw o D anie la  L en iew icza  , jako to: Felixa, J a ­
na  , Dyonizego i P a w ła  synów i oraz Ju liannę 
córkę  przeznaczył. Ze żaś te  w  owym czasie 
by ły  nieletnie', n iepierw iey przeto opłata  tako­
w e j  summy, aż za do jśc iem  ich do lat,  nastąpić 
m iała. K a p ita ł  tert jednak ani na jeden m om ent 
n iebył w Depozycie zeszłe j  starościney W o ł ło -

P o p r a w a  O m y ł k i .
1 W  Pozwie do rozbioru m ają tku  JWaM: 

s y la  D a w y d o w a , w N rach  6 5  , 66 , 67 . Ku* 
ry e ra  L itew skiego umieszczonym, wszędzie n a ­
leży czytać sukces sor o n i zam iast s ió s tro m j m a i - 
żo n ce  zamiast m a tc e .

K urs  wileński na asygnaty od dnia 22 julii: r. 
sr« 5  r. 76*, im peryał З7 r. 6 2 k.

C z a s  o b s e r w a c y i .

Obterwacye fd. 25 godz. 3 wiecż. 
m e t e o r o l o g i a  d  26 — — —

ttne. j d. 27 godz. 5 zrara,

l Y y s o k o ś ć  B a r o m .  & W y s .  T h e r .  Н ё а и .

37 cal. 10,7 lin. 
27 — u ,4  —
27 — io ,5 —

+  2 0 , 5  s t o p n i  

+  ,6,5 — — 
-b 4 ,5  — —

W  i O d m i a n a  w  p o w i e l * .

Zachodni 
Holudn.s Wschód. 
Połudn.- W schód

Pogoda.
Pochmurhd.
.Pochmurno*.
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